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Drodzy Bracia i Siostry!

Poprzez ten list chciałbym podzielić się kilkoma przemyśleniami na temat znaczenia studium
historii Kościoła, zwłaszcza w celu pomocy kapłanom w lepszym interpretowaniu rzeczywistości
społecznej. Jest to kwestia, którą chciałbym, aby wzięto pod uwagę w formacji nowych
prezbiterów, a także innych osób zaangażowanych w duszpasterstwo.

Zdaję sobie sprawę, że w programie formacyjnym kandydatów do kapłaństwa wiele uwagi
poświęca się studium historii Kościoła, i tak też powinno być. To, co chciałbym teraz podkreślić,
zmierza raczej w kierunku zachęty do promowania rzeczywistej wrażliwości historycznej u
młodych studentów teologii. Przez to ostatnie wyrażenie chcę wskazać nie tylko na dogłębną i
aktualną znajomość najważniejszych momentów dwudziestu wieków chrześcijaństwa, które mamy
za sobą, ale także, i przede wszystkim, na ukształtowanie wyraźnej znajomości wymiaru
historycznego właściwego człowiekowi. Nikt nie może naprawdę wiedzieć, kim jest i kim zamierza
być jutro, bez pielęgnowania więzi łączącej go z pokoleniami, które go poprzedziły. Dotyczy to nie
tylko poziomu losów poszczególnych osób, ale także szerszego poziomu wspólnoty. Studiowanie i
opowiadanie historii pomaga bowiem podtrzymywać „płomień zbiorowej świadomości” [1]. W
przeciwnym razie pozostaje tylko osobista pamięć o faktach związanych z własnymi
zainteresowaniami lub emocjami, bez prawdziwej więzi ze wspólnotą ludzką i kościelną, w której
się znajdujemy i żyjemy.

Prawidłowa wrażliwość historyczna pomaga każdemu z nas mieć poczucie proporcji, poczucie
umiaru i zdolność rozumienia rzeczywistości bez niebezpiecznych i oderwanych od rzeczywistości
abstrakcji, taką, jaka jest, a nie taką, jaką sobie wyobrażamy lub chcielibyśmy, aby była. W ten
sposób jesteśmy w stanie nawiązać relację z rzeczywistością, która wzywa do etycznej
odpowiedzialności, dzielenia się, solidarności.

Zgodnie z ustną tradycją, której nie mogę potwierdzić źródłami pisanymi, wielki francuski teolog



zwykł mawiać swoim studentom, że studiowanie historii chroni nas przed „monofizytyzmem
eklezjologicznym”, to znaczy przed zbyt anielską koncepcją Kościoła, Kościoła, który nie jest
prawdziwy, ponieważ nie ma swoich plam i zmarszczek. A Kościół, jak mama, musi być kochany
takim, jakim jest, ponieważ, w przeciwnym razie nie kochamy go wcale, albo kochamy tylko
wytwór naszej wyobraźni. Historia Kościoła pomaga nam spojrzeć na prawdziwy Kościół, aby móc
kochać Kościół, który naprawdę istnieje i który się nauczył– i nadal uczy się – na swoich błędach i
upadkach. Ten Kościół, który rozpoznaje siebie także w swoich mrocznych momentach, staje się
zdolny do zrozumienia plam i ran świata, w którym żyje, i jeśli próbuje ten świat uzdrowić i
sprawić, by wzrastał, uczyni to w taki sam sposób, w jaki próbuje siebie samego uzdrowić i
sprawić, by sam wzrastał, nawet jeśli często mu się to nie udaje.

Chodzi o korektę tego przerażającego podejścia, które sprawia, że rozumiemy rzeczywistość
jedynie z perspektywy triumfalistycznej obrony własnej funkcji lub roli jaką się pełni. Ten ostatni
sposób podejścia jest właśnie tym, który, jak wskazałem w encyklice Fratelli tutti, sprawia, że
zraniony człowiek z przypowieści o dobrym Samarytaninie postrzega siebie jako zakłócenie w
odniesieniu do własnego podejścia do życia, będąc po prostu „tym, który nie pasuje” i „podmiotem,
który nie odgrywa żadnej roli” [2].

Kształcenie kandydatów do kapłaństwa do wrażliwości historycznej wydaje się zatem oczywistą
koniecznością. Tym bardziej w obecnych czasach, w których „podsyca się proces utraty zmysłu
historycznego, co powoduje dalszy rozpad. Dostrzegamy kulturowe przenikanie pewnego rodzaju
«dekonstrukcjonizmu», według którego ludzka wolność próbuje budować wszystko od zera.
Pozostaje niezmienna jedynie potrzeba konsumpcji bez ograniczeń i akcentowanie wielu form
indywidualizmu bez treści” [3].

Znaczenie wiązania się z historią

Mówiąc bardziej ogólnie, trzeba powiedzieć, że dzisiaj wszyscy – nie tylko kandydaci do
kapłaństwa – potrzebujemy odnowienia naszej wrażliwości historycznej. W tym kontekście jest
pewna rada, której udzieliłem młodym ludziom: „Jeśli jakaś osoba składa wam propozycję i mówi,
byście pomijali historię, czy nie doceniali doświadczenia osób starszych, pogardzali wszystkim, co
minione, a patrzyli jedynie w przyszłość, którą ona wam oferuje, czyż nie jest to łatwy sposób
pozyskania was dla jej propozycji, abyście robili tylko to, co ona wam mówi? Ta osoba potrzebuje,
byście byli puści, wykorzenieni, nieufni wobec wszystkiego, abyście ufali jedynie jej obietnicom i
podporządkowali się jej planom. Tak działają ideologie o różnych barwach, które niszczą (lub
dekonstruują) wszystko, co inne, i w ten sposób mogą panować bez przeszkód. Potrzebują do
tego ludzi młodych, którzy gardzą historią, odrzucają bogactwo duchowe i ludzkie, przekazywane
przez pokolenia, którzy pomijają wszystko, co ich poprzedziło” [4].

Zatem, aby zrozumieć rzeczywistość, musimy ująć ją w ramy diachronii, podczas gdy dominującą
tendencją jest opieranie się na odczytywaniu zjawisk, które je spłaszczają na zasadzie synchronii:
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krótko mówiąc, do pewnego rodzaju teraźniejszości bez przeszłości. Pomijanie historii bardzo
często wydaje się być formą ślepoty, która popycha nas do zajmowania się i marnowania energii
dla świata, który nie istnieje, stawiając nam fałszywe problemy i kierując nas w stronę
nieadekwatnych rozwiązań. Niektóre z tych interpretacji mogą okazać się przydatne dla małych
grup, ale z pewnością nie dla całej ludzkości i wspólnoty chrześcijańskiej.

Potrzeba większej wrażliwości historycznej staje się zatem coraz pilniejsza w czasach, kiedy
szerzy się tendencja do prób pozbywania się pamięci lub konstruowania jej według wymogów
dominujących ideologii. W obliczu wymazywania przeszłości i historii lub „tendencyjnych” narracji
historycznych, praca historyków, a także jej znajomość i szerokie rozpowszechnianie, mogą
stanowić barierę dla mistyfikacji, rewizjonizmów opartych na własnym interesie, i temu
publicznemu wykorzystywaniu [historii], które w szczególności służy usprawiedliwianiu wojen,
prześladowań, produkcji, sprzedaży i użycia broni oraz wielu innych rodzajów zła.

Dziś mamy do czynienia z zalewem wspomnień, często fałszywych, sztucznych, a nawet
kłamliwych, a jednocześnie z brakiem historii i świadomości historycznej w społeczeństwie
obywatelskim, a także w naszych wspólnotach chrześcijańskich. Później, wszystko staje się
jeszcze gorsze, jeśli pomyślimy o historiach, starannie i potajemnie prefabrykowanych, które służą
do konstruowania pamięci historycznej ad hoc, pamięci tożsamości i pamięci wykluczających.
Rola historyków i wiedza o wynikach ich [pracy] są dziś decydujące i mogą być jednym z
antidotów na ten śmiercionośny reżim nienawiści, który opiera się na ignorancji i uprzedzeniach.

Jednocześnie bardzo dogłębna i wymagająca zaangażowania wiedza historyczna pokazuje, że
nie możemy zajmować się przeszłością dokonując jakiejś szybkiej interpretacji, która jest
oderwana od konsekwencji tej przeszłości. Rzeczywistość, przeszła czy obecna, nigdy nie jest
prostym zjawiskiem, które można zredukować do naiwnych i niebezpiecznych uproszczeń. Tym
bardziej nie jest tak w przypadku prób tych, którzy wierzą, że są doskonali i wszechmocni jak
bogowie i chcą wymazać część historii i ludzkości. To prawda, że w dziejach ludzkości mogą być
straszliwe wydarzenia i bardzo mroczne postacie, ale jeśli osądu dokonuje się przede wszystkim
za pośrednictwem środków przekazu, mediów społecznościowych lub po prostu z politycznego
interesu, zawsze jesteśmy narażeni na irracjonalną falę gniewu lub emocji. W końcu, jak to się
mówi, „coś wyrwane z kontekstu służy jedynie jako pretekst”. W takim przypadku z pomocą
przychodzi nam studium historyczne, ponieważ historycy mogą przyczynić się do zrozumienia
złożoności poprzez rygorystyczną metodę stosowaną w interpretacji przeszłości. Bez takiego
zrozumienia, nie jest możliwa transformacja obecnego świata i uniknięcie ideologicznych
deformacji [5].

Pamięć o pełnej prawdzie

Przypomnijmy genealogię Jezusa, opowiedzianą przez św. Mateusza. Nic nie zostało
uproszczone, wymazane lub wymyślone. Genealogia Pana Jezusa składa się z prawdziwej
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historii, w której pojawiają się pewne, delikatnie mówiąc, co najmniej problematyczne imiona, i
podkreśla się grzech króla Dawida (por. Mt 1, 6). Wszystko jednak kończy się i rozkwita w Maryi i
w Chrystusie (por. Mt 1, 16).

Jeśli tak się stało w Historii Zbawienia, to tak samo dzieje się w historii Kościoła: „Kościół bowiem,
(…) niekiedy nawet po szczęśliwie rozpoczętym rozwoju jest znów zmuszony ubolewać nad
regresem albo przynajmniej pozostaje w stanie pewnej połowiczności i niedostateczności” [6]. A
„wie jednak dobrze, że pośród swoich członków, czy to duchownych, czy świeckich, na przestrzeni
wielu stuleci nie zabrakło takich, którzy okazali się niewierni wobec Ducha Bożego. Także w
naszej epoce nie uchodzi uwagi Kościoła, jak dalekie są od siebie głoszone przezeń orędzie i
ludzka słabość tych, którym powierzana jest Ewangelia. Cokolwiek o tych błędach sądzi historia,
powinniśmy być ich świadomi i gorliwie je piętnować, aby nie przyniosły szkody szerzeniu
Ewangelii. Kościół zdaje sobie doskonale sprawę, jak bardzo on sam, uwzględniając
doświadczenia stuleci, powinien nieustannie dojrzewać w doskonaleniu swego kontaktu ze
światem” [7].

Szczere i odważne studium historii pomaga Kościołowi lepiej zrozumieć jego relacje z różnymi
narodami, a wysiłek ten musi pomóc wyjaśnić i zinterpretować najtrudniejsze i najbardziej
zagmatwane momenty tych narodów. Nie możemy zachęcać do zapominania, co więcej, „nie
możemy pozwolić, by obecne i nowe pokolenia utraciły pamięć o tym, co się wydarzyło, tę pamięć,
będącą gwarantem i bodźcem do budowania bardziej sprawiedliwej i braterskiej przyszłości” [8] [].
Z tego powodu stanowczo twierdzę, że „nie można zapomnieć o Shoah. (…) Nie wolno zapominać
o bombardowaniach atomowych Hiroszimy i Nagasaki. (…) Nie wolno też zapominać o
prześladowaniach, o handlu niewolnikami i morderstwach na tle etnicznym, które miały i mają
miejsce w różnych krajach, a także o wielu innych wydarzeniach historycznych, które sprawiają,
że wstydzimy się być ludźmi. Trzeba o nich nieustannie pamiętać, wciąż na nowo, niestrudzenie,
nie ulegając zobojętnieniu. (…) Łatwo jest dziś popadać w pokusę pójścia naprzód, mówiąc, że
minęło sporo czasu, i że musimy patrzeć w przyszłość. Nie, na miłość Boga! Bez pamięci nigdy
nie można iść naprzód; nie można się rozwijać bez pełnej i jasnej pamięci. (…) Dlatego nie
odnoszę się tylko do pamięci o okropnościach, ale także o tych, którzy w zatrutym i
zdemoralizowanym kontekście potrafili odzyskać swoją godność i poprzez małe lub duże gesty
wybrali solidarność, przebaczenie i braterstwo. Bardzo dobrze jest pamiętać o tym, co dobre. (…)
Przebaczenie nie zakłada zapomnienia. (…) Gdy mamy do czynienia z czymś, o czym w żadnym
wypadku nie wolno nam zapomnieć, możemy to przebaczyć” [9].

Wraz z pamięcią, poszukiwanie prawdy historycznej jest niezbędne, aby Kościół mógł zainicjować
– i pomóc zainicjować w społeczeństwie – szczere i skuteczne drogi pojednania i pokoju
społecznego: „Ci, którzy ostro się starli, rozmawiają ze sobą, mając za punkt wyjścia jasną i nagą
prawdę. Muszą nauczyć się realizowania pamięci pokutnej, zdolnej do rozprawienia się z
przeszłością, aby uwolnić przyszłość z własnych rozczarowań, niejasności czy projekcji. Jedynie z
historycznej prawdy o faktach będzie mogło się zrodzić wytrwałe i permanentne dążenie, by
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zrozumieć siebie nawzajem i mieć odwagę wypracowania nowej syntezy dla dobra wszystkich”
[10].

Studium historii Kościoła

Chciałbym teraz dodać kilka pomniejszych uwag dotyczących studium historii Kościoła.

Pierwsza uwaga dotyczy ryzyka, że ten rodzaj studiów może przyjąć pewne jedynie
chronologiczne podejście, a nawet błędny kierunek apologetyczny, który przekształciłby historię
Kościoła w zwykłe wsparcie dla historii teologii lub duchowości minionych wieków. Byłby to sposób
studiowania, a w konsekwencji także nauczania historii Kościoła, który nie promuje tej wrażliwości
na wymiar historyczny, o której wspomniałem na początku.

Druga uwaga dotyczy faktu, że historia Kościoła nauczana na całym świecie wydaje się cierpieć z
powodu ogólnego redukcjonizmu, z obecnością nadal służebną w odniesieniu do teologii, która
często okazuje się niezdolna do prawdziwego dialogu z żywą i egzystencjalną rzeczywistością
mężczyzn i kobiet naszych czasów. Historia Kościoła, bowiem, nauczana jako część teologii, nie
może być oderwana od historii społeczeństw.

Trzecia uwaga wskazuje na fakt, że w procesie formacyjnym przyszłych kapłanów zauważa się
pewną edukację, nadal niewystarczającą pod względem [znajomości] źródeł. Na przykład,
studenci rzadko mają okazję czytać fundamentalne teksty starożytnego chrześcijaństwa, takie jak
List do Diogneta, Didaché czy Akta męczenników. Kiedy, bowiem, źródła są w jakiś sposób
nieznane, brakuje narzędzi do ich czytania bez ideologicznych filtrów lub teoretycznych
uprzedzeń, które uniemożliwiają żywy i stymulujący ich odbiór.

Czwarta uwaga dotyczy konieczności „konstruowania historii” Kościoła – podobnie jak
„konstruowania teologii” – nie tylko w [naukowym] rygorze i z precyzją, ale także z pasją i
zaangażowaniem: z tą pasją i zaangażowaniem, zarówno osobistym, jak i wspólnotowym,
właściwym dla tego, który, poświęciwszy się całkowicie dla ewangelizacji, nie wybrał neutralnej i
jałowej pozycji, ponieważ kocha Kościół i przyjmuje go jako Matkę taką, jaka Ona jest.

Kolejna uwaga, powiązana z poprzednią, dotyka związku między historią Kościoła a eklezjologią.
Badania historyczne mają nieodzowny wkład w opracowanie eklezjologii, która jest prawdziwie
historyczna i misteryjna [11].

Przedostatnia uwaga, która jest bardzo bliska mojemu sercu, dotyczy zacierania śladów tych,
którzy nie byli w stanie dojść do głosu na przestrzeni wieków, faktu, który utrudnia wierną
rekonstrukcję historyczną. I w tym miejscu zadaję sobie pytanie: czy nie jest to uprzywilejowane
pole badań dla historyka Kościoła, aby wydobyć na światło dzienne, na ile to możliwe, ludzkie
oblicze tych ostatnich oraz zrekonstruować historię ich porażek i doznanych krzywd, ale także ich
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ludzkiego i duchowego bogactwa, oferując narzędzia do zrozumienia dzisiejszych zjawisk
marginalizacji i wykluczenia?

W tej ostatniej uwadze chciałbym przypomnieć, że historia Kościoła może pomóc odtworzyć całe
doświadczenie męczeństwa, mając świadomość, że nie ma historii Kościoła bez męczeństwa, i że
nigdy nie należy zatracać tej cennej pamięci. Nawet w historii swoich cierpień „Kościół wyznaje, że
wiele skorzystał, i skorzystać może, nawet z opozycji tych, którzy się mu sprzeciwiają lub go
prześladują” [12]. Właśnie wtedy, gdy Kościół nie zatriumfował w oczach świata, wówczas
osiągnął swoje największe piękno.

***

Na zakończenie chciałbym przypomnieć, że mówimy o studiowaniu, a nie o pogawędkach,
powierzchownym czytaniu, „wycinaniu i wklejaniu” streszczeń z Internetu. Dzisiaj wiele osób
„popycha nas do dążenia do sukcesu tanim kosztem, dyskredytując poświęcenie, wpajając ideę,
że studia są bezużyteczne, jeśli nie dają od razu czegoś konkretnego. Nie, studia służą zadawaniu
pytań, a nie znieczulaniu się banałem, służą poszukiwaniu sensu życia. Trzeba domagać się
prawa do tego, by nie pozwolić zwyciężyć wielu syrenom, które dziś odwracają uwagę od tych
poszukiwań. (...) To jest wasze wielkie zadanie: odpowiedzieć na paraliżujące refreny
konsumpcjonizmu kulturowego za pomocą dynamicznych i silnych wyborów, za pomocą badań,
wiedzy i dzielenia się” [13].

Po bratersku,

FRANCISZEK

Dane w Rzymie, u Świętego Jana na Lateranie, dnia 21 listopada 2024, dwunastego roku mojego
Pontyfikatu, we wspomnienie Ofiarowania Najświętszej Maryi Panny.
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